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O usz la che tn ian iu  zw ier zą t  d o m o -c

Wy cli w  ogólności, w  szczególności 
owiec.

Każdy ga tunek  zwierząt  domowych sk ła da  sic 
z ki lkn rass  czy li odmian,  różnym,  mniej więcej 
innym odpowiadających celom. T a k  n. p. j e dn a  
rassa koni jest zdatną do szybkiego biegu, ale do 
ciężarów użyć już  je j  nie można,  druga rassa dźwi­
ga bardzo dobrze ostatnie,  lecz nie je s t  zwinna,  
l ekka ,  w biegu wytrzymała.

Jedna  rassa owiec wydaje we łn ę  cienką,  k ró tką  
ale w małe j  ilości; druga ma w ełn ę  d łuższą,  g rub­
szą,  natomiast  więcej jej wydaje. T ak o w a  różni­
ca zachodzi i do bydła  rogatego;  j edne  rassv od­
znaczają się wielką obfitością mleka, drugie pręf- 
kiem upasieniem, trzecie zaś ani j ednej  ani dru­
giej nie posiadają własności .  T o  się slosnje do 
wszystkich domowych zwierząt .

Ztąd wypływa dla ęhodującego'  zwierzęta do-

o u io w e .

ino we, ważność  posiadania rass,  celowi na j zupe ł ­
niej odpowiadających.  Inaczej ,  bardzo znaczna  wy­
nika dla niego strata.  N. p. skoro mamy żrtaczny 
odbyt na nabiał ,  a mimo to, t rzymamy r a s s ę  krów,  
która niemal cały pokarm, nie w mleko,  lecz w mię­
so i łój  o b r a c a ,  naturalnie iż chybiamy zupe łn ie 
właśc iwego celu.

Hassy wszystkich zwierząt  domowych, które obe - 
cnie posiadamy, nie tylko \v głównych swych w ł a ­
snościach do wysokiego stopnia uksz ta łcone  być 
mogą,  ale nadtop tworzyć zupe łnie  nowe ich od­
miany, w edług upodobania i potrzeby,  j es t  w mocy 
cz ło w  ieku.

Uszlachetnienie zwierząt  domowych,  nie wy­
maga wcale] wielkich zachodów, pracy, kosztów,’ 
nfe raczej wiele znajomości  rzeczy, czyli z n a jo ­
mości praw, w edług  których natura organiczna dzia­
ł a ,  i zastosowania ich do swych celów, l l i egły w 
swej sztuce wychowy wacz zwierząt,  mówi Schm altz , 
podobnie ja k  mular z , zbiera rozrzucone na w ielu
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indiwiduach części, czyli przymioty, celowi jego  od­
powiednie i z nich tworzy ca łość ,  k tóra  nawet czę­
stokroć przewyższa pojedyncze doskonałości z k tó ­
rych, że tak  powiem utworzony zosta ła . T a k  n. p. 
W  Anglii, w ydoskonalając w jednej rassie  koni co­
raz  bardziej lekkość i chyżość w biegu, doprowadzo­
no ją  do tak wysokiego po tym względem stopnia, j a ­
kiego osiągnienie, nicpodobnem dawniej się zda­
w ało . T e n  sam skutek otrzymany z o s ta ł  z przy­
zwoitego krzyżowania owiec hiszpańskich, a mia­
nowicie w Saksonii. D zis ia jsza  elektoralna w ełna , 
o wiele je s t  c ieńszą  i lepszą od tej, k tó rą  przed 25. 
laty w Hiszpanii za najcieńszą uważano. Co się być 
zdaw ało  p ierwiastkową igraszką , czyli zboczeniem 
z is tnącegopraw a natury, cz łow iek  potrafił  zatrzy­
m ać ,  udoskonalić, w w łaśc iw ość  rnssową zamie­
nić. Tym sposobem pow sta ła  między innemi rassa 
owiec, k tó rą ,  E lektoralną  dziś zowiemy.

Polepszenie  jakow ej rassy  zw ierzą t domow ych 
do pewnego celu, nazywamy uszlachetnieniem . A źe 
cele te są  bardzo ró ż n e ,  przeto i wyobrażenia
0 szlachetności różne by ć muszą. T o k u .  p. koń a rab­
ski, który celuje w y trw a ło śc ią ,  pięknym ksz ta ł tem
1 innemi ważnemi przymiotami, nazywa się koniem 
szlachetnym . Owca hiszpańska , wydająca cienką 
w e łe e ,  j e s t  owcą szlachetną. K row a  angielska, 
k tó ra  się odznacza szczególniej prętkiem utyciem i 
celująca co do obfitości w mleko, s łusznie  także 
szlaclietncmi nazwać się mogą. T o  się odnosi ido  
wszystkich innych gatunków zw ierząt domowych, 
w główniejszych w łasnościach  inne gatunki prze­
chodzący cli.

Sztuka uszlachetnienia zwierząt domowych, czer­
pu sw e zasady w części z History i naturalnej, w czę­
ści z Fizyologii zwierząt; najwięcej zaś z poczynio­
nych doświadczeń przez b iegłych wychów ywaczy. 
O u s z l a c h e t n i e n i u  o w i e c  w s z c z e « ó l-

O

n o ś c i .
Zasada uszlachetniania, jako  też k rzyżów aniaa  

następnie poprawiania trzód za pomocą przychów ku,

polega na  tern-, aby z łe  przymioty macior popra­
wiać i znosić dobreini własnościam i samców'. Nie 
u lega w prawdzie wątpliwości, że samice także 
p rzelew ają  swe przymioty na potomstwo i na to 
przy. łączeniu  ich z samcami, wzgląd mieć należy; 
g łów nie jed n ak  od samców zależy uszlachetnienie 
i udoskonalenie  trzód poprawionych lub ustalo­
nych, a to tern bardziej, że samica rocznie jedne­
mu tylko jagn ięc iu ,  samiec zaś 40.— 50. udziela 
swych przymiotów.

W ybór przeto samca i dobrych jego  przymio­
tów są  najważniejszemi okolicznościami w u ksz ta ł-  
ceniu i doskonaleniu trzody. W łasnośc i  samca po­
winny się wyraźnie przenieść na jego  potomstwo 
a  przytem wady matki całk iem  zniknąć, tak iżby 
wpływ pierwszego na potomstwo, w z ią ł  górę nad 
wpływem samicy, l ’ofrzeba zatem aby samiec do­
bre mający płodzić potomstwo, odznaczył się 
poządanemi i pewnemi w łasnościami w swej ca łe j  
organizacyi, w' składowych częściach ciała, w so­
kach, a szczególnie, w skórze i w korzeniach runa; 
a przeto żeby, albo pochodził z trzody mającej 
takowe przymioty z natury sobie w łaściwe, to j e s t  
z trzody oryginalnej, albo z takiej, k tó ra  nabywszy 
tychże przymiotów od samców oryginalnych, stale 
j e  przaz wiele generacyi zatrzymywała, przyswmiła 
i n iejako je j  w rodzone uczyniła, to je s t  z trzody  
ustalonej. W e łn a  bowiem i je j  przymioty, są pro­
duktem włnściwćj organizacyi zw ierzęcia ,  przez 
nie tylko i przy niej istnieć mogą.

W e łn a  porządnie skędz ie rżaw iona , cienka i 
pulchna (najgłówniejsze znamiona przedniej me­
rynosów' wełny) pewno być musi produktem innej 
krwi, innych sokow, aniżeli w e łna  prosta, szorstka, 
gruba; różnicę w powierzchow ności skóry meryno­
sów i je j  tkanki, zasadą cienkości wełny b ę d ą c e j ,  

wyraźnie można rozeznać od tkanki i skóry owiec 
pospolitych. Jeżeli więc idzie o to ,  aby jagn ię ta  po­
spolitych owiec lub nie poprawnego tychże rodu, 
s tia ły  w e łnę  z powyższemi dobremi znamionami,
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i ab} też przymioty przelać m ogły  na sw e  potomstwo  
tedy i  rodzice ich powinny p osiadać sw ą  s l ó s o '  
w ną organ izacyę ,  której skutkiem je s t  przednia  
w ełn a .

I^ecz podobna organizacja , j eż e l i  nie je s t  ro­
dowi w ła śc iw ą ,  naturalną, (jak w owcach oryginal­
nych) po wielu tylko następujących po sobie g e n e ­
racjach i po nieprzerwanem używaniu oryginalnych  
tryków pożyskaną i ustaloną być m o ż e , gdyż po­
czątkową organizacja  macior, m ianowicie gdy od­
miennego są rodu, opierać się  ciągle będzie zm ia­
nie i niekiedy nawet nad przymiotami tryka w e ź ­
mie górę.

Pokazuje  s ię  ztąd, że nie j e s t  pożytecznie brać 
sam e tylko tryki m ieszańce do poprawiania i dosko­
nalenia trzody, ztąd także wytłum aczyć sobie mo­
żna, d la cz eg o  nigdy nie os ięgną  najwyższej d osk o­
n a ło śc i  trzody, do których uszlachetniania sanie  
tylko tryki m ięszańce używane były , chociażby te 
w sze lk ie  pożądane w ła sn o śc i  w e łn y  na sob ie  mia­
ły; otrzymany po nich przyplodek nigdy s ię  nie 
odznaczy wyrównaniem runa, ani d osk on a łą  budo­
w ą  indywiduów, ale za w sz e  m ieć będzie w e łn ę  ró­
żną na różnych częściach  ciała; gdyż dążność do 
niesz lachetnego  plemienia matki, za w sz e  w nim 
przeważać będzie.

Jeże l i  w ięc pragniemy aby uszlachetn ienie i wy­
równanie trzody W ja k  najkrótszym czasie ,  czyli po 
najm niejszej l iczbie gcneracyi nastąpiło , tedy uży­
wać trzeba tryków z rassy trw ałe j ,  to jest: orygi­
nalnej lub ustalonej i to je s t  n a jg łów n iejszy  wa­
runek ulepszenia; ani s ię  tu uwodzić można prze- 
ciwnetn tentu m niem aniem , które nasunąć tylko  
m oże chęć W'łasnego zysku z wysokiej ceny sprze­
dać się  lnianych tryków m ieszańców . Pamiętać tu 
jednak należy, że  nie dosyć j e s t  na tern, aby uży­
ty do przypłodu tryk p och odz ił  z rassy oryginalnej  
lub ustalonej, powinien on m ieć nadto w e łn ę  z po-  
żądanenti przymiotami, i być wolnym od w szelk ich  
wad w c ie le ;  wady bowiem  ła t w o ,  a nawet ł a ­

twiej j e s z c z e  jak  dobre przymioty, na potomstwo  
przechodzą.

D ośw iadczen ie  w prawdzie uczy, ż e n i e  zaw sze  
wolne są  od wad tryki rass oryginalnych lub usta­
lonych; w yższe  częstokroć mają nad nie przymio­
ty tryki m ięszańce, mianow icie takie, za którem ijuż  
przemawia kilka generacj i ,  które pow sta ły  z p o­
łączen ia  p łciowych indyw iduów pod znawczym  i sta­
rannym dozorem; ale ponieważ przymioty tychże, 
nie tak pewno przelewają się  na potomstwo i nie  
tyle trw ałem i są  w następnych generacjach  ja k  po 
trykach oryginalnych lub ustalonych, przeto nie  
ulega w ą tp liw o śc i , że używanie tamtych, za w sz e  
j e s t  niepewnem, gdyż niemi bardzo wolno się  dą­
ży do celu uszlachetnienia, a j e s z c z e  wolniej i mniej 
pewno ustalają się rassy; i ze nareszc ie  przy row'nvch 
przymiotach u przynajmniej przy rów ności pożą­
danych przymiotów, z a w sz e  ma w ię k sz ą  wartość  
i za s łu gu je  na pierwszeństwo tryk z rassy orygi­
nalnej czyli naturalnej.

Obrać s ię  mający do przypłodu tryk, powinien  
także m ieć w e łn ę  i runo z przymiotami, któreby 
nadawały mu w yższą  u ży teczn ość ,  lub zapew nia ły  
zysk ow n iejszą  sprzedaż,  tudzież przychód czyli 
ekonom iczną wartość. P rzez użyteczność lub przy­
datność, rozumiemy ow e przymioty w e łny ,  na które 
szczególn iej  ma wzgląd kupiec, cenę za nią postę-  
pnjący i dla których je j  poszukuje; dla tych to przy­
miotów, pewną ilość tej wełny; wyżej jak  innej 
płacą. ..............

T ak iem i przymiotami s ą :  c ien kość ,  rów ność,  
jednak ow ość  i miękka elastyczność ,  stosow na wy­
sok ość  w ełn y  i odpowiednia d ługość  w ło sa .  E k o­
nomiczna zaś wartość zależy  od stosunku między  
przedniemi a mniej doskonałem i częściam i runa  
(a zatem, od stopnia wyrównania runa) i od i lo śc i  
wełn y  (wagi tegoż). Jeżeli  zatem dwie o w ce  mają  
w e łn ę  z równemi przymiotami w pierwszym gatun- 
tu, w tedy w yższa cena ich w e łn y  za leżeć  będzie  
od ja ! ,ości przymiotów drugiego gatunku, to je.st;

21 *
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im więcej bodzie w mnie części przednich w s to­
sunku do podlejszy ci), i im więcej  taż zaw aży, tćm 
więce j war ta będzie party a wełny.

W  ogólności ,  rziidkie są owce na który chby się 
znajdowany wszystkie i w rów no wysokim stopniu 
dobre przymiot}: takie owce bardzo wy soku miewają 
cenę.  Nie można więc ubiegać się za tein,  aby 
ca ła  trzoda z takich sztuk się s k ła d a ła ,  starać się 
tylko trzeba o to, aby ich było jak  najwięcej.

Najważnie jsze względy, codo przymiotów pier­
wszego rodzaju,  to jest:-

1) Co (hi cen wełny są następując*'.
n. W  z g l ą d  na cjenkość;  poprzestać tu można 

gdy wełna  i . —2. tylko Stopni Dollondn cieńszą jes t  
od wełny z tryków do ind używanych. Dosyć bę­
dzie w ogóinpści gdy będzie mia ła  2 2 . - 2 . ) .  zagięć 
( 7 . - 8 .  stopni Dollondq) na częściach przodkowych,  
fi J8. — 22. takichżp zagięć czyli 8. — 10. stopni 
Dollonda na tylnych. Z tym stopniem cienkości  ł ą -  
czy się już  zwykle równość w ło sa  i regularna te­
goż kiędzierowątośe,

1), Jednakowość włosów ria jedne j  części cia­
ła ,  która nie tylko połączą  się z wyższym stopniem 
c ienkośc i ,  ale zarazem najpewniejszym jes t  do­
wodem ustalei.ua trzody i umiejętnie prowadzonego 
je j  chowu, Kegularny uk ła d  wełny jes t  znakiem 
i skutkiem jej  j ednakowośc i .

c , Stosowna długość.  T a  nie ma być krótsza  
od 2. ani dłuższa  nad 1, calp.^ Wy sokość  wełny  
mieć sję powinna do długości  wł osa  j a k  1- do 1 | — 2, 
T a k i  s tosunek będzie dowodem że zagięcia nie są 
ani za wy sokie,  ani za tiizkie, Na  oznaczenie sto­
pnia elastyczności nie masz dotąd pewnej miary, 
wprawa tylko i doświadczenie nauczyć mogą roz­
poznawania takiej,  jakiej  fabrykanci wymagają.

2) Co >lo w artości ekonomicznej, In zważać po- 
trzebu.

11, Na wyrównanie runa, to jes t :  aby n i e b y ł o  
wyraźnej  różnicy między g łównemi częściami ru­

na, j a k o  to między przodem a tyłem, między grzbie­
tem a szyją,  aby podlejsza w e łn a  z różnych czę .  
ści ciała nic przew aża ł a  w wartości znajdującej  się 
na przedniejszech częściach,  j a k  to się pospolicie 
zdarza na mieszańcach.

/>, Przyzwoita i lość wełny.  Rzadko się kiedy 
łączy  razem bardzo wysoka  cienkość i znaczna 
waga runa; z tein wszy stkiem, obok średniej  cien- 
kości ,  ekonomicznie poży teczny tryk, powinien da­
wać nie mniej nad 2^ funta wymytej wełny.  M ała  
w ag a ,  j ako  skutek rzadkośc i  i krótkości  włosa  
w runie,  przechodzi także na potomstwo, a to j e ­
szcze w podwyższonym stopniu; w tedy często­
kroć więcej się straci na małe j  wadze niż zyska 
na wyższej  cenie, z przyczyny większe j cienkości  
w ełny.

Try k ,  do rozpłodu zdatny, nie dosyć że posia­
da tą lub ową dobrą  w łasność ;  powinien je po­
siadać w szystkie,  bez w yjątku. Nawet  i w ten czas, 
gdy chodzi o popraw ienie w potomstwie,  za pośre­
dnictwem tryka,  j e dne j  g łównej wady, n i e m o ż n a  
pomijać wszelkich innych jego  dobrych przymio­
tów; albowiem wraz z dobrą własnośc ią ,  i wady 
w potomstwo się przelewają.

W e ł n a  tryka rozpłodow ego,  szczególniej  być 
w inna wolną od wady s przędzo n i a się , p ilśn ien ia , 
i nieposiadać grubych końców; albowiem wady te, 
bardzo ła two na potomstwo przechodzą.  Ma on 
także mieć silną budowę, mocne zdrowie,  co się 
zwykle przez wesołość  i śmiałość objawia;  przy- 
tem gęstą czyli zbitą w ełnę ;  wiek najprzyzwoitszy 
od 2. do 5. Jat-

Biorąc tryki do rozpłodu z obcy ch gromad, za ­
pewnić się najskrupuletniej  należy, czyli nie panu­
j ą  tam choroby zaraźl iwe lub spadkowe,  czyli na 
potomstwo przechodzące;  j a k o  to: parchy, ospa, 
wąsacz i t. p.

(.Dokończenie w p rzy sz łym  N r.)
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X e ó i u c b w o .

O siewie nasion drzew leśnych  
w  ogólności, a w szczególności 

ig licow ych.
( P r z e z  p. K o t ta J .

Ogólne zasady, czerpane z doświadczenia, 
jak ie  przy zasiewie nasion drzew, zachować nale­
ży, są  następujące:

1. C iepło , w ilgoć i powietrze niezbędnym są  ży­
w io łem  do rozwinienia ziarna nasiennego; jed n ak ­
że zbytek promieni s łonecznych szkodzi rozwiińe- 
niu się k ie łk a  nasiennego-

2. Zbyt gruba pokrywa ziemi wstrzymuje roz­
wijanie się k ie łkow ania ,  ponieważ ciepło i powie­
trze nie może pośrednio na nie działać . (Dla tego 
to, po przeoraniu g run tu , ziemia pokrywa sie ro ­
ś l inam i,  poprzednio na niej nie b ędącem i; gdy z 
ich nasienie nie posiadając w arunków kiełkow ania, 
bezczynnie w ziemi leżało).

3. Nasienie różnych drzew, wymaga różnej 
grubości nakrycia.

4. N iektóre drzewa wymagają od samego ze j­
ścia cienia i zasłony przeciw wiatrom i upałom; 
innem zaś to szkodzi.

5. Drzew o s tojące, najpewniejszą je s t  ochroną 
dla młodzi, przeciw wiatrom i zimnu.

6. Nasienie do jrza łe ,  najlepiej wschodzi i na j­
bujniej rośnie, gdy zaraz być może wysiane. Ale 
się temu wiele okoliczności sprzeciwia, a miano­
wicie zimno, ptastwo i różne pomniejsze zwierzątka.

7. Należy wypróbować moc k ie łkow ania  na­
sienia, mianowicie kupnego, przed rozsianiem go. 
( S p o s ó b  wypróbowania opisany je s t  na stron. 197. 
tego pisma).

8. W ie s ie  dobrze zagospodarowanym, gdzie 
corocznie pewne działy czyli poręby, m ają  być ob­
siewane, siew rozpoczyna się od tej strony, od 
k tóre j w p rzyszłości cięcie drzewa ma się począć.

8. Głów ną zasadą w zasiewie drzewa leśnego  
je s t  to ,  aby każdy gatunek w w łaśc iw ej mu b y ł  
uprawianej ziemi i położeniu: W skażem y tu po
krotce w tej mierze p raw id ła ,  z doświadczenia 
czerpane.

a, D ęby  wymagają gruntu n izk iego ,  mocnego, 
gliniastego, g łęboko  upraw ianego. U dają  się wpra­
wdzie dobrze i na piasku, jeżeli spodnia w arstw a 
j e s t  dobra.

b, B u czyn a , najlepiej rośnie w gruncie wapno 
posiadającym; w położeniu nieco górzystym; nie- 
cierpi zaś gruntu nizkiego, sapowatego, kw'asnego.

c, Brzoza, rośnie  na każdym g ru n c ie , w yjąw ­
szy nisk i, g lin iasty , gapowaty; na jdogodniejszą 
je s t  je j  przecież ziemia ś redn ia ,  przytem] zyzna, 
po łożenie  nieco górzyste.

d, Olsza pospolita , wymaga gruntu wilgotnego, 
ale nie zbyt zimnego; dobrze rośnie  na trzęsawi­
skach , których spód z dobrej ziemi się sk ład a .  
W  położeniu górzystem je s t  m ała ,  nędzna.

e, Olsza biała czyli północna-, lubi grunt bardziej 
suchy od poprzedniego, gliniasty i żyzny.

/ ,  Sostia najlepiej się udaje na nizinach ró ­
wnych, piaszczystych ale żyznych. Mniej lubi grunt 
gliniasty, a najmniej grunt wapienny. W po łoże­
niu górzystem mniej więcej się wyradza i k a r ło ­
wato rośnie.

g, Jodła , rośnie w'p o ł o ż e n i u  wyższćin od sosny, 
jednak  nie na zbyt w y s o k i c h  górach; lubi grunt 
dobry i g łębok i,  na piaskach i w nizinach nie wy­
ra s ta  wysoko.
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h, Świerk , wyżej wyrasta od jedliny; lubi góry 
pierwotne; klimat średni. Zbytnie upały mu szko­
dzą; nie rośnie także w gruncie mocnymjiłowatyin; 
a leudaje  się dobrze niekiedy w kwaśnym, torfowym.

i. M odrzew , rośnie  dobrze niemal w każdem  
położeniu i gruncie, wyjąwszy zbyt mokry, a na­
wet bardziej jeszcze  od świerku, lubi po łożen ie  
górzyste. Jednakże szybkie różnienie i dobroć tego 
drzewa, muszą zależeć od przyczyn dotąd nam nie 
znanych, gdyż w jednakow em  położeniu  i gruncie 
ba rdzo ,różn ie  wyrasta.

k, Klon, rośnie  najlepiej na gruncie t łustym , 
z grubym piaskiem zmięszanym; ale i na mniej buj­
nym dobrze się udaje, byle tylko ziemia by ła  w il­
gotna i nie zbyt śc is ła . K lon piramidalny najczę­
ściej trafiamy na średnich górach; zwyczajny zaś, 
na wysokich i zimnych; ale i na równinach oba- 
dwa gatunki nie źle się udają .

/, Jasion, wymaga wiele wilgoci i gruntu t łu ­
ściejszego od klonu; jednakże  zbyt mokry szko­
dzi mu; najlepiej się udaje na północnych pochy­
łośc iach  gór średnich; na gruncie piaszczystym su­
chym nie wyrasta wcale.

m, B rzosl, rośn ie  wprawdzie na gruncie pia- 
sczystym, byle by ł żyzny; lepiej przecież w grun ­
cie tłustym, gliniastym, pulchnym i żyznym.

n, Grabina , rośn ie  na każdym prawie gruncie; 
ale najbardziej lubi rolę gliniastą t łu s tą ;  a na j­
mniej bagnistą i p iasczystą , na  górach nie wyra­
sta , ale tein bardziej w nizinach.

o, Topol, w ło sk a  lepiej idzie w gruncie pias- 
czystym a naw'el suchy m niźli w gliniasty m tłustym 
i mokrym.

P', Topol karolińska  czyli kanadyiska, tudzież 
srebrna ibaham iczna, wymaga gruntu mocniejsze­
go i żyzniejszego od p ie rw sze j;  przecież mokry 
być nie powinien.

q, Osiczyna lubi grunt żyzny piasczysty, nieco 
wilgotny.

r , l j ip y ,  ro sn ą  dobrze niemal na każdym grun­
cie; na jlepiej przecież w piasczysto - urodzajnym; 
nieco wilgotnym. Zasiane w lasach w ysokopien­
nych, ro sną  szybko i da ją  dobre drzewo porząd­
kowe.

s , Leszczyna, udaje się na każdym niemal grun­
cie, lecz wymaga położenia  nieco nizkiego, p rze­
cież nie mokrego.

Uwaga. T e  ogólne p raw id ła ,  m ają na to s łu ­
żyć, aby zapobiedz wielkiem uchybieniom, a za ­
razem okazać: iż i tu potrzebną je s t  dokładna 
znajom ość rzeczy, jeżeli cel dobrze ma być osią- 
gnionytn; a k tó rą  najpewnićj p rzez kilkoletn ią  
praktykę, po łączoną z czytaniem dzieł  o leśnictw ie 
traktujących, najpewniej nabyć można,

O s i e w i e  n a s i o n  d r z e w  i g l i c o w y c h .

O siewie sosny, nasienie sosny sieje się w szy­
szkach lub też w czystem ziarnic.

N a roli suche j ,  p iasczystćj,  a przytem czy­
stej czyli wolnej od chwastów, siew szyszek uw a­
ża ją  za stosowniejszy, ponieważ każda szvszka 
służy niejako za  zas ło n ę  nasieniu i rozw ija jącej 
się roślinie; nad to ,  oszczędza się p rzez to praca 
w yłuskiwania  nasienia; a prócz tego, pewnym być 
można dobroci nasienia.

Dawniej rozrzucano szyszki na polu szufla­
mi, biorąc je  z woza, za siewaczami postępujące­
go; obecnie uskutecznia się to ręką; ponieważ sie 
p rzekonano, iż tym sposobem siew j e s t  rów n ie j­
szy. Szyszki rozrucone, zwykle sterczą sk rzyde ł­
kami do góry; w tukiem zaś położeniu, m ało  tyl­
ko  nasienia może się z nich wykruszyć; dla tego, 
skoro się do połowy o tw orzą , potrzeba j e  poru­
szyć za  pomocą grabi, aby u ła tw ić  wydalenie się 
z nich nasienia; powtarza się to gdy ca łk iem  się 
otworzą.

W  gruncie zaś c ięższym, mniej czystym, ka­
mienistym, lepiej siać czyste nasienia sosnowe.
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Zwyczajnie sieje się nasienie to w końcu kwietnia
lub na początku maja.

N ieprzyjaciółmi głównem i tego nasienia są  pta­
ki, chciwie bowiem j e  wy szuku ją  i pożerają. D w a 
tylko są  środki zabezpieczenia s ię  przeciw tym 
szkodnikom: odstraszanie, co się wykonywa na ma­
łe j  przestrzeni; i pokrywanie nieco grubiej nasie­
nia ziemią.

Przym rozki w iosenne ,  częstokroć niszczą zu­
pełnie  m łode roślinki; tylko nieco późniejszy siew 
przeciw nim zabezpieczy ć j e  może.

Przy kupnie nasienia sosnowego, należy szcze­
gólniej na to uw ażać ,  by nie by ło  pomięszane 
z nasieniem jo d ły ,  co często się trafia. Ilość po­
trzebnego nasienia na daną przestrzeń ziemi, wy­
kazaną  zos ta ła  na stron. 197. tego pisma.

Siew  jo d ły . Co się poprzednio powiedziało 
o siewie sosny, stosuje  się i do jod ły ; z tą  prze­
cież różnicą, iż nasienie [to w szyszkach się nic

sieje. P rócz  tego, m łode jo d ły  wymagają więcej 
ochrony, niźli sosny; dobrze je s t  więc siać wraz 
z nasieniem jo d ło w e m , nieco nasienia brzozy; 
przecież m łode brzózki zaraz wykopać i przesa­
dzić należy, skoro poczną zby tecznie jodline o- 
cieniać.

Stew świerków. Nasienie to sieje się w kwie­
tniu. M łode świerki delikatniejsze jeszcze  są  od 
jodły; mianowicie szkodzą im zimna i wiatry wio­
senne; jeże l i  więc nie mogą być przeciw- ostatnim 
chronione przez drzewa, należy zasiew pokryć śc ió ł­
k ą  iglastą, lub chróstein ze s tarej sosniny.

Siew modrzeteowy. Pospolicie nasienie to je s t  
bardzo drogie; a że m łode  roślink i bardzo są  de­
likatne na wpływy pory czasu, przeto wymagają 
staranniejszego hodowania, aniżeli zwykle w la ­
sach dać im można; dla tego, lepiej jest  zasiać  je  
w stosownej zagrodzie blisko domu, a później 
w lesie posadzić.

SecSu ii\<x,

O prasowaniu torfu i prasie 
torfowej.

( ' /  r y c i n a ) .

T orf ,  ja k  to w numerze 15. tego pisma obszer­
niej wyłożyliśmy, w wielu przypadkach  zastąp ić  
m oże ,  pod względem  opału, drzewo, lub węgle . 
Jednakże , w s tan ie  naturalnym , będąc nader  pu l­
chny, wydaje mało p łom ienia  i mało ciepła; przy- 
tem trudny  jest ' do przewożenia. Zapobiega się 
temu przez prasow anie  go; przez co massa jego 
bardziej się k oncentru je ,  a prócz tego , wydala sie 
z niego kw as  humusowy, k tó ry  zm niejsza jego
palność.

J a k  wiadomo, różne są  odmiany torfu; nie ka- 
*da równie je s t  zda tną  do p raso w an ia ;  na jle­
pszym do tego je s t  to rf  lekk i  w łóknisty .

W icle już posiadamy pi ass torfow ych. W yna­
leziona przez p. P o  h 1 e u s i pa ten tow ana  w B e r ­
linie, uw ażaną je s t  za najlepszą. Jednakże , jest 
ona .tak z kom plikow ana i kosztowna, i i  p o s ia ­
danie jej nie może być rzeczą każdego. T em u  
za radz ił  ziomek nasz p. Jan  Z a k r z e w k i ,  zna­
ny ju ż  czytelnikom tego pisma. U pros tn i l  bowiem 
rzeczoną  prassę p. P o h l  e n  s w ten sposób, iż 
nie tylko bardzo ła tw ą  je s t  do zrobienia , ale n ad ­
to w cale n iekosz tow na .

Fig. 2 przedstaw ia j ą  z boku; Fig. 3. z p rzo ­
du. Budowa jej je s t  tuk ła tw a  do pojęcia, iż ty l­
ko n iek tóre  je j  części nieco obszerniej opiszemy.

A' A. I  ig, 3, skrzynia mocna dębowa z 
12. przegrodami a, a, a, a, a, a. J est ona r u .  
choma i p rzesuw a się na walcach b, b, b, od B
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ilo B,  za  p o mo cą  w in do w  C,  C; w s p od z i e  dz i u r ­
k o w a n a ,  dla odp ły wu  w o d y  i k w a s u  h u m us ow e g o ,  
c, c,  c ,  sześć  t ł oc zk ó w ,  k t ó r e m i  s tacza s ię  to r f  
w p r z e g ró d k a c h  a, n, a.

D.  D- F i g .  2. B e l k a ,  k t ó r a  t łoczy  to r f  za po­
m o c ą  ł ańcuc ha  h, b, do b ę b e n k a  e, p r z y m o c o w a n e ­
go,  będące go  w ś r o d k u  ko la  t r y b o w e g o E .  \V m i a ­
r ę  ob ra c an ia  s ię  t e goż  ko la ,  obw i ja  s ię  ł ańcuch  
na b ę b e n k u  i p rzyc iąga  b e l k ę  I), D.

F,  w i n d a  do p o dn ie s i e n ia  b e l k i  1),  13, po w y  
t ł o c z e n iu  to r fu .  Dla  u ł a t w i e n i a  p od n ie s i e n i a  j e j  
W gó rę ,  dodany  j e s t  c i ęż a r  G,  za p o c i ąg n i e n i e m  
k t ó r e g o ,  b e l k a  z ł a t w o ś c i ą  s i ę  podnos i ,  a n a s t ę ­
p n ie  i t ł oczki  c, c,  c, w gó rę  idą .

I I ,  t r yb ik ,  h,  j e g o  ko r b a .

nu zszy opis użycia t e j  prassy.
P i e r w s z e  sz eś ć  p r z e g r ó d e k  n a p e ł n i a j ą  s ię  t o r ­

fem,  k t ó r y  na le ży c ie  s ię  w nie w t ł a c z a  r ę k o m a  
lub no gam i ;  poczem j e d e n  z r o b o t n i k ó w  obraca  
t r ib ik  JI .  w sku tek  czego belka D.  na d ó ł  się spu­
szcza. W  c i ąg u  j ednej  m in u ty  kończy  s ię  p r a ­
so w a n i e  i k o ło  w mi e j scu  s ię  za t r zy m uj e .  Ob ię -  
to ść  to r fu,  s t o s o w n i e  do użytej  s i ły,  zmniej sza  s ię  
o |  część  lub o p o ł o w ę ;  w od a  i k w a s  h u n iu so .
Wy, o d c i e k a j ą  p rze z  d z i u r k i  w  spodz ie  p r z e g r ó ­
d ek  a,  a ,  a,  będące .  Po n ia j ak im  cz as ie  gdy ju ż  
c i e c z *  tor fu  s i ę  wyd a l i ł a ,  k o lo  t r y b o w e  w s t e c z n ie  
s ię  obraca ,  c i ęż a r  G, s ię  p r zyc iąg a  a s k u t k i e m  t e ­
go,  b e l k a  D.  i t łoczki  c,  w gór ę  idą.

T e r a z  j e d en  z robotników ' ,  za pomocą  window o • 
p r z e s u w a  s k r z y n i e  A, A, t a k ,  iż p rzegrody  o b e j m u ­
j ą c e  w y p r a s o w a n y  torf ,  za jm u j ą  mie j sc e  K, a n a p e ł ­
n ione  to r fem,  p o dc ho d z ą  pod t łoczk i  c, c. K iedy  
o s ta tn ie  p r z e g ro d y  wy że j  op i sanym spo so b e m  się, 
w y t ł a c z a j ą ,  z p ie rw sz y ch  w yd ob y w a  s ię  to r f  wy­
p r a s z a n y  i n i e z w ło c z n ie  świeżym się n a p e ł n i a ­
j ą ;  k tó r y  po w yż sz y m spo sob em  idz ie  pod prasę .  
W y p r a s o w a n y  z a ś ,  odnosi  się do miejsca na s u ­
sz en ie  p rzeznaczonego.

D o  u s łu g i  tćj p rasy  p o t r z e b a  4- l u d z i ,  j eden  
p r a s u j e ,  czyl i  ob raca  i spuszcza  k o lo  t rybowe;  
d w óc h  j e s t  z a t r u d n i o n y c h  n a p e łn ia n ie m  p r z e g r ó ­
d e k  to r fem i w y d o b y w a n ie m  w y p r a s o w a n e g o ;  -lty 
z a jm u j e  się o d w o ż e n ie m  do su sz a r n i  w y p r a s o w a ­
nego  tor fu ,  i d o w o ż e n i e m  do p rasy  św ie że g o .

O zwęglaniu lorfu, czyli wypalaniu  
koksu torfowego.

1’o d łu g  P.  W i l l i a ma .

f P o l i t c c I i .  J o u r n a l . )

Z to r fu  p r aso wan eg o  lub n ic p ra sow ane go ,  o t r zy ­
mać moż na  pewien  rodza j  węg la  koksem  zw an ego ,  
ro zmai t e j  tw a r d o ś c i ,  p o d ł u g  ce lów do j a k ic h  ma 
s łużyć.

Z węglan ie  lorfu usku te cz n ia  się w piecu k tó ­
rego  p r zod ek  p r zeds tawia  lig. 4 ,  u plan fig.’5.

Dzie l i  s ię on z« pomo cą  śc ian ,  na k rzyż  m u r o ­
wanych (Fig.  5. li, b ,  h ,  b , ) ,  na cz te ry  oddzie l­
ne ogni ska .

A, korpus  t egoż pieca;  może on być z robiony 
z blachy że lazne j ,  z c e g ły  lub z ka żd ego  innego  
mafcrya łu .  Szei-okość j e g o  do w ysokośc i ,  ma  być 
j a k  4. do 10. czyli ,  j e że l i  j e s t  10. stóp wysoki ,  być 
winien 4  stopy szerok i .

B, I)  r zw iczk i  k tó remi  się piec to rfem nape łn ia .

C,  D rz w icz k i  do wy b ie r a n ia  z pieca koksu.

D ,  I),  I ) ,  rury,  k tó r emi  uchodz i  z pieca  dym 
i r ó żn e  lo tne  subs lancye ,  pod czas  z w ęg l an ia  się 
torfu z niego ula tnianc .  P rzy w ys ok o śc i  stóp 3., 
winny mieć ś rednicy 4. cale.

e, e, e, o twory ,  o k o ło  j e d n e g o  ca la  w ś r e d n i ­
cy, opa t rzone że laznemi  zasuwkami ;  s ł u ż ą  one do 
wpuszc za n ia  do pieca powie t rza  a t mosfe rycznego ,  
w pewnym o k r e s i e  p roce suzw  ęg lan ia  się torfu- P ie c  
op isane j  obię tośc i  winien iph mieć 10- do 18.
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Si  S,  fi, f ,  c z t e r y  d r z w i c z k i ,  p r o w a d z ą c e  do  
t y l u ż  o g n i s k  1), h ,  h ,  b ,  ti. c a l i  w  k w a d r a t ;  
w  ś r o d k u  z n a j d u j ą  s i ę  w  n i ch  o t w o r y  3.  d o  4 .  c a l i  

w  k w a d r a t ,  z a o p a t r z o n e  z a s u w k a m i ,  d l a  w p u ­

s z c z a n i a  do  o g n i s k a  p o w i e t r z a ,  g d y  d r z w i c z k i  zo ­
s t a n ą  z a m k n i ę t e .

J ,  J ,  m o c n a  b l a c h a  ż e l a zn a ,  s p o c z y w a j ą c a  b e z ­
p o ś r e d n i o  na  m i t r z e  k r z y ż o w y m  h ,  h ,  0.  ca l i  w y ­
s o k i m ,  z e  z w y c z a j n y c h  c e g i e ł  w y m u r o w a n y m .  
Z a  p o m o c ą  o d d z i a ł ó w ,  p r z e z  t e n ż e  m n r  k r z y ­

ż o w y  u t w o r z o n y c h ,  m oż n a  u m i a r k o w a ć  o g i e n  w  p i e ­
cu ,  i j e d n o s t a j n i e  g o  r o z g r z e w a ć  n a  w s z y s t k i c h  
c z t e r e c h  s t r o n a c h ;  a  t o ,  z a m y k a j ą c  l a b  o t w i e r a ­
j ą c  t e  l u b  ó w c  d r z w i c z k i  f.

U ż y c i e  t e g o  p i eca  j e s t  n a s t ę p u j ą c e :  N a p e ł n i ­
w s z y  k o r p u s  p i e c a  ( A )  t o r f e m ,  z a p a l a  s i ę  o g i e ń  
w  k o m  >rkach h , h , h ,  li ,  n i e z w ł o c z n i e  z a s u w a j ą  s i ę  
o t w o r y  ve ,  t u d z i e ż  d r z w i c z k i  B , i S k o r o

o g i e ń  d o b r z e  s i ę  r o z p a l i ,  d r z w i c z k i  f, z a m y k a j ą  

s i ę ,  b ę d ą c e  b o w i e m  w n i c h  o t w o r y ,  w  p u s z c z a j ą  do 
p i e c a  t y l e  p o w i e t r z a ,  i l e  g o  p o t r z e b a  d o  u t r z y m a ­
n i a  o gn i a .

l*od c z a s  d a l s z e g o  z w ę g l a n i a  s i ę  t o r f u ,  n a  to  
s z c z e g ó l n i e j  u w a g ę  m i ć ć  n a l e ż y ,  a b y  c i e p ł o  po 

c a ł y m  p i e c u  n n j j e d n o s f a j n i e j  s i ę  r o z c h o d z i ł o :  co

o t r z y m u j e  s i ę  z a  p o m o c ą  s t o s o w n e g o  O t w i e r a n i a  
i Z a s u w a n i a  o t w o r ó w '  e ,  e,  e.

P o  u p ł y w i e  l . l u b  2 .  g o d z i n , g d y  c i e p ł o  w n i ż s z e j  
c z ę śc i  p i e c a  d o s z ł o  do  p r z y z w o i t e g o  s t o p n i a ,  
( c o ,  p r z y  n i e j a k i e j  w p r a w i e  z  ł a t w o ś c i ą  s i ę  
p o z n a j e ) ,  z a m y k a j ą  s i ę  o t w o r y  w  ś r o d k u  d r z w i ­
c z e k  b ęd ą ce ;  a  d l a  t e i n  w i ę k s z e g o  p r z e c i ę c i a  d o ­
p ł y w u  p o w i e t r z a  do  p i e c a ,  p r z e z  s z p a r y  d r z w i ­
c z e k ,  z a s y p u j ą  s i ę  o n e  z i e m i ą  l u b  p i a s k i e m .  N a ­
t o m i a s t  z a ś ,  o d s u w a j ą  s i ę  z a s u w k i  o t w o r ó w  c,  

ab y  p r z e z  n i c  t y l e  p o w i e t r z a  d o  p i e c a  n a p ł y w a ł o ,  
i l e  g o  p o t r z e b a  do  u t r z y m a n i a  p r o c e s s u  z w ę g l a n i a ,  
i d o  w y d a l a n i a  w y w i ą z u j ą c y c h  s i ę  pod cz a s  n i e g o  
g a z ó w .

C i e p ł o ,  w  n i ż s z e j  c z ę ś c i  p i e c a  z a w a r t e ,  j e s t  
d o s l a t e c z n e m  do z a m i e n i e n i a  w  koks ,  w  w y ż s z e j  

c zę śc i  b ę d ą c e g o  t o r fu .  S k o r o  p a r a  z ga z u  d o s t a ­
t e c z n i e  s i ę  w y d a l i ,  w  ó w c z a g  z a s u w a j ą  s i ę  o t w o ­

ry  e ,  i z a t y k a j ą  r u r y  D;  p o c z e m ,  z b r a k u  p r z y s t ę ­
pu  p o w i e t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o ,  o g i e ń  z u p e ł n i e  
g a ś n i e .

T y m  s p o s o b e m  o t r z y m u j e m y  g a t u n e k  w ę g l a  

t o r f o w e g o ,  do  w i e l u  c e l ó w  b a r d z o  u ż y t e c z n e g o ;  
a  m i a n o w i c i e  d l a  k o w a l i ,  ś l u s a r z y  i t p.

iiRotuiado&Ci

R zut oka na postępy rolnictwa we Francy i, 
Anglii i w Niemczech.

D z i e n n i k  F o l n i c t w a  p r a k t y c z n e g o ,  p r z e z  p a n a  
l i i  x i o, w a r. 1838 w P a r y ż n  w yd an y ,  z a w i e r a  a r ­

t y k u ł  o p o k t ę p a c h  r o l n i c t w a  We F ra i i cy i .  Ang l i i ,  w 

\ i e n i c z e c l i  i t. d. z k t ó r e g o  tu w y j ą t e k  z a m i e s z c z a m y :  
-,,(\ti t c zy  w i e l k i e  pe ry o d y  podz i e l i ć  m o ż n a  b i -  

s t o ry ę  ro l n i c t w a ,  p o d ob n i e  j a k  u m i e j ę t n o ś c i  i nnych .

P i e r w s z y  emp i r yc zn y ,  o k t ó r y m  p i s z ą c y  o roln i e tw ie,  
p r zy  n i e z n a j o m o ś c i  ł i z y k i ,  z a s a d z a j ą c  s i ę  n a  d o ­

ś w i a d c z e n i a c h  m a ł o  z g ł ę b i a n i e ! )  i z a n a d t o  o g ó ł o -  
w o  u w a ż a n y c h ,  u k ł a d a l i  p r z ep i s y  p r a k t y c z n e ,  k t ó ­
rych  z a s t o s o w a n i e  t y l k o  p r z y p a d k o w o  m o g ł o  być  
t r a fn e  i k o r z y s t n e .

D r u g i  j ie ryod n a z w a ć  m o ż n a  s y s t e m a t y c z n y m ,  
w k t ó r y m  u m i e j ę t n o ś c i  k s z t a ł c o n e  p r z e z  n o w e s p o -

21
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strzeżenia i odkrycia,  zaczęły mieć w ła ś c iw e  so bie 
teorye. Wrodzony rozumowi ludzkiemu popęd bu­
dowania tyehteoryi ,  u tworzył  wiele dzieł ,  nawet o 
rolnictw ie, w który cli, bez odnoszenia się do pra­
ktyki,  z samych zasad teorycznycl) budów ano prze­
pisy ogólne i z nich chciano utworzyć naukę rol ­
nictwa. P P .  I) u c h a m e 1, I) u m o n c e  a 11, 15 o n- 
n e t, S a u s s u r e ,  P a r ni e n t i e r, C h a p t a l  we 
Frainćyi. P. D a v y  w Anglii, PP.  F i n  of,  f l e r m -  
sliidt, B e r z e l i u s  w Europie wschodniej ,  byli tw or -  
cami tej> nauki ;  której  to tylko zarzucić można 
i i  łiet pomocy p ra k tyk i, i  snutego rozumowania w y­
prowadzone w nioski, podawane były za nauki: do­
kładna .

Przyznać  jedn ak  potrzeba,  że i te dz ieła  zrobiły 
niezmierna  przysługę przemysłowi  rolniczemu, bo 
wkrótce wydały trzecia e.poke um iejętności rolni­
czej, w które j zaczęto tworzyć naukę praktycz.no- 
teoryczną,  które j wpływ na rolnictwo musi być 
stanowczym.

Anglicy, pierwsi zaczęli postępować w tym nowym 
zawodzie.  B a c k w e 11, C u 11 e y, 1) a w i s o n, Ą r- 
l h o u r- Y o u n g, pracowali  w nim lat  kilkadziesiąt* 
PoCzem zawiązały się liczne towarzystwa  rolni­
c ze ,  których doświadczenia skre s l i ł  najprzód 
s ta rannie  John S i n c l a i r ,  a późniejsze opisali nam 
P P .  M a r  s c h a 11, I) i k  s o n, 11 o b e r t, 15 r a c o  n. 
Skutkiem tych liczny ch us i łowań w utworzeniu na­
uki rolniczej,  było podniesienie do tak wysokiego 
stopnia pomyślności  rolnictwa w Ang l i i , i i  brak 
ziemiopłodów,  pochodzący z systematu kontynen­
talnego Napoleona,  zastąpiony zos t a ł  powiększe­
niem produkcyi własne j .

Gdy się to działo w Anglii, Francy a wciągnięta 
w zamęt rewolucyiny, walczyła z E u ro p ą ,  a ręce 
rolników oderwane  od uprawy ziemi, broniły j ą  
od napadovy wojennych.  Zaledwie wprowadzone 
prace P. P . a r m e n  t i e r ^ .  uprawą kartofli  i przy­
s t ro jenie  rasy owiec merynosów, potralj ły z a ł o ­

żyć g łównie jsze zasady ulepszenia rolnictwa daw­
nego. Jednakże  emancypaoya włościan i wprowa­
dzenie pomiędzy niemi wyższego stopnia oświaty,  
oraz prawa posiadania wieczystego gruntu,  oka­
zały się później korzystnym dla rolnictwa wypły­
wem nastąpionej  zmiany. PP.  L  u 11 i n, F  e 11 e m- 
b e r g ,  G r u d  ( t łumacz d z i e ł / f 1 b c r ą) D ą n i o l o  
S j  ś  In o n d i, przy czynili się do rozszerzenia  sy­
stematu prakty czno - teorytecznegp w niektórych 
prowincyach Epropy połud nio we j ,  pomimo prze­
szkód wojny,  a szko ła  teory czna za łpżoąa ,*ą  czar  
sów P. C h a p t a l  we Francy i, rozkrzcw iłą,.w niej 
p rzemysł  cukrowni; zasady zaś agrqpomii  angiel­
skiej staral i  się dać poznać \ye Francy i PP.  J c o- 
s i er i Y v a r t.

Przywrócony pokój we Francyi ,  u ł a tw i ł  znacznie 
postęp w rolnictwie z wielu względów;  lecz na- 
dew szystko instytnta w Iiori/te i Grigtton  przy­
łożyły się, do zdz ia łania zupe łne j zmiany w daw* 
nem rolnictwie f rancuzkiem i ugruntowania go na 
nowych zasadach wyrozumowanych.  Najczynniej-  
sz\ ni w tym zawodzie oka z a ł  się I*. M a t h i e n  d e  
D o m  ba  s i c ,  najprzód teoryczny a później  pra­
ktyczny, z wielu względów' zaszczytnie znany 
Boluik.

N iem cy < ten kraj  powiększej  części rolniczej,  przez 
swe położenie  geograficzne i obyczaje krajowców,  
nie pozos ta ł  w tyle przy nadany m popędzie przemy­
słowi rolniczemu przez usi łowania anglików. Pe- 
ryod trzeci  ro lnictwa ,  to je s t  p ra łlyc zn o  -  te o ­
ryczny  ok a z a ł  się u nich wcześniej.  Jeszcze w’po­
ło w ie  wieku p r z e s z ł e g o ,  S c h u b  a r t ,  który za 
wprowadzenie  koniczyny o trzymał tytuł  szlachec­
twa,  S p r e n g e 1 i B e i c h a r d w Wirteinbergskiem.  
M a y u v, d e  K u p v e r  z e 1, G u g e in u s , j  B i e m 
w' Palą ty nacie.  I  s c h i f.e l i i  w Szwnjcaryi ,  l l e k e -  
m a n , B « r g e r  * M e y e r  w H a n o w e rz e ;  znany 
V  o g  Ji t, właśc ic ie l  szkoły  e.xp ery mentalnej  W'Flot-
beck,  PP.  P o d e w i l s ,  G e r  i ku i }5 e n k  e ntl o f
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W P r u s a c h ,  a P. G e r m e r t s h a u z e n  i M u n -  
c h a . u z e n  w S a x o n i i , nadal i  popęd ro lnic twu 
swycli k ra jó w,  kn  ulepszeniu.

PP. J o n r d a n  i T r a u t m a n ,  byli poprzedni­
kami i p rzewodnikami  nauk T h a e r a ;  nakoniec  
T  h c a  r, uczeń szkoły angie l sk ie j  i S c h w - a r t z ,  
rozsądny* badacz i r o l n ik  Belgii, B u r g e r ,  tyld 
Uzdatniony do a n a li to w m iid ukończyli  pos ta wie ­
nie nauki  r o l n i c z e j  nu tej drodze,  j a k ą  dalej  po­
stępować  powinna,  T  h a e r, ł ączący genjusz z  11- 
czuciem, plsządy s tylem pięknym, głęboki  badacz 
na turyj  z łożył  obowiązek  le k a rz a  dla poświęce­
nia sit; wyłącznie nauce ro ln ic tw a ,  której  zakres  
później  rozszerzył .  Już b y ł  z a ł o ż y ł  j eden  ins ty­
tu t  w swej o j c z y ź n i e ,  H a n  now erze? gdy go król  
Prusk i  p o w oł a ł  do założenia na piaskach, sławnej 
szkoły M ii g l ińskiej

W  krotce potem wznios ły  się ntfwe instytutu 
na wzór  Móglinskiego,  j ako  to w Georgicon de 
K eslę ly  i Ung/tnsrh Allenburg w W ę gr zech ,  In s ty ­
tut  S t r u m a ,  w Tieffurlh  pod Wejmar em,  Idslein  
W Xies lwie  N a s s a u ;  szkoły począ tkowe  rolni ­
c tw a  w Hohenheim, Sc/ileisheim , Tharand pod Dre ­
znem, w Dusseldorf, D arm stadt i W innych miejscach.  
Nadto,  zak łady  prywatne wie lu  zacnych ro ln i ­
k ó w  j a k o  to i PI’. S c h w e i t z e r  w Saxoni i ,  
S e l l  m a l z a  w P r u s a c h ,  K o p p e g o  w Brande-  
burgskiein,  B ł o c k a  w Sz lązku ,  K i i n n e n  w Me ­
kl emb ur gu ,  N a t h u s e n a  wr Magdeburgu i wiele 
innych,  uksz ta łen ją  l icznych uczniów, 

i Z dz iel  gospodarskich  do czasu  T  li a e r a wy da­
wanych ,  chwali  szczególniej  piszący t e n a r t y k n l ,  
dz ieła  niemieckie:  S c h w a r  t z a,  B ł o c k a ,  K o p ­
p e g o ,  P e t r i, o chowie  owiec,  A ni ni o n a o c h o ­
c i e  k o n i ,  B u r g e r a  o ro ln ic twie  i gos poda r ­
stwie domowem; S t u  r in a, T r  a u t ni a n u i najno­
wszego  p. P a p s t. — PP.  C r o ni e, K ó r t a, S p r e n- 
g l n  i S c h  u b i e r a  uważa au tor  jako  biegłych na- 
t u r a l i s l ó W  i chemików,  k tórzy  się przyłożyl i  do

zas tosowania szczęśl iwie swych nauk  do rolnictwa.- 
W  ogólności  zaś, decydując o sk łonnośc iach  c h a ­
rak te rys tycznych ,  nazywa F rancuzów A rtystam i; 
A n g l ik ów  Kupcami, a Niemców Rolnikami W  czem 
przyznajemy inu zupe łną  słuszność;  i dla tego to 
rzadko  bral iśmy wzory do naś ladowania  u nas ,  
z Francyi  lub Angli i ,  lecz raczej z Niemiec ;  a mia­
nowicie bliżej nas położonych.  Znamy,  iż nam 
to wielu przygania ło ,  przejętych duchem Anglo i  
Gal/oni a uii; ale nie było nam podobno iść wbrew 
przekonania  w łas nego ,  i s tosować się do uprze- 
dzenia  malej  liczby osób, z wry ra źną  szko dą  ogo- 
lu Pochlebiamy sobie, iż p o w y ż s z a , — pow ta rza­
my, nader  t ra fna  ch a rak te ry s ty k a  — przez 1 ran- 
cuzn, w y d a w c ę  dziełu rolniczego wyrzeczona,  po­
trafi  nas teraz  usprawiedl iwić.  Bed.

Tani pokosi na narzędzia rolnicze 
drewniane.

( A v e u a r i u s  T .e h rb .  d .  p r a c t .  T . a i u l n . )

Coraz  trudniej sze czasy,  na ka zu ją  zachowanie  
w każdym przedniiocio największej  oszczędności ,  
to się odnosi  szczególniej  do gospodarzy w i e j ­
sk ich ,  mających do czynienia z tak  iiczneini i 
różnorodnemi  przedmiotami ,  mniej więcej  psuciu 
się i uszkodzeniu przez nicdba lość podlega jące-  
mi. Na rzędz ia  ro ln icze ,  w rubryce wydatków,  
n iepospoli tą  g ra ją  rolę. Zachowanie  ich od u s z k o ­
dzenia,  już  i z tąd j e s t  po t rz ebnem,  że w miarę 
doskonalenia  się rolnictwa  i narzędzia do tego 
pot rzebne dosk onal ą  s ię ,  a  nas tępnie drożeją.  
l )o nadania t rwałośc i  d r zew u,  nic się tyle m e  
przyczynia co dobry pokost ;  alo cena pok os tów  
o le jnych,  s łusznie  odstręcza od użycia ich do 
narze,dzi rolniczych.  Z  własnego  doświadczenia  
mogę polecić następującą  ta n ią  farbę,  pokos t  alej- 

ny zupe łn ie  zas tępującą.
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Gotuj  dziesięć k w a r t  wody u ko c io łk u ,  gdy 
Wiec pocznie ,  dodaj  do niej I. lut  mia łko  u t ł u ­
czonego tri t r y  ul u. T e r a z  rozpuść 1^ kwar ty  mąki  
żytniej  w l()i  kwar ,  wody z im ne j ,  t a k ,  aby się 
w niej najmniejsze grodki  mąki  żytniej  nie zna j ­
dowały;  w małych na raz i lościach, przy ciągiem 
mieszaniu ,  dodawaj do k oc io łk a  pod czas wrenia  
wody.

T y m  czasem,  rozpuść 25. łutów żywicy w ty­
glu g l in ianym po le w anym ,  przy ogniu powolnym 
z węgli , przy c iąg iem mięszaniu  i dodawaniu  
W małych na raz  i lościach 5. fun.  t r a n u ;  g d y  ż y ­
w i c ą  zupełn ie  się rozpuści ,  dodaj  j ą  do płynu W ko ­
c io ł ku  się gotującego,  przy c iągiem go mięszaniu.  
Dla nadania koloru,  do 4. k w a r t  tej massy weź 4 
łuty okry  i 3. funt ,  blejwasu luh podług  upodo- 
hnnia innej j a k ie j  farby. Węgie l  z d rzewa brzo- 
zowego,  nadaje k o lo r  przyjemny szaro  perłowy.

Jeżeli  pokos t  ten je s t  zbyt gęsty,  można go 
rozrzedzić wodą  oso loną .  Używa się na gorąco 
za pomocą pę d z l a ,  podobnie j a k  inne pokosty;  
zwykle  t rzy-kro tn ie  pociąga się nim drzewo;  
W tym zaś razie,  tak co do t rwałości  j a k o  i glan- 
cu rów na  się zupe łnie  farbom olejnym. Dwadzie-  
ścia kw a r t  t ego  pokostu  kosz tuje  około zip. 6. 
t a ka  zaś ilość farby o lejnej ,  przynajmniej  dziesięć 
razy więcej kosztuje.  Nomienić  należy,  iż im 
mniej  d rzewo je s t  wygładzone,  czyli wycheblo- 
wane,  tein lepiej  farba t a n a  n ić m s ię  trzyma.

O nieo b sypy  waniu  k a r to f l i .
P. P a s t t ,  s ławny niemiecki  agronom ,  tak  się 

w tej mierze wyraża:  f) Jeszcze pod cźns da wn ie j ­

szej mej bytności w  Belgii  uważa łem,  że tamże.  
W prawdzie  oczyszczają kartofle z  chwas tu i w zru ­
szają w kolo nich z i emię ,  ale icłi nie obsypują. 
Później ,  P. D o  m b a s i e  o g ł o s i ł ,  iż podłu g  jego  
doświadczeń,  obsypywanie kartofli  powiększa  buj- 
nośó ich łęcin,  ale na owpc ("bulwy) żadnego flie 
ma wpływ u; j ednakże ,  więce j  to ma miejsce w grupt  
cie mocnym niżli  s łabym.  Dla  przekonania się 
w tej mierze,  połowę każ dego  ga tunku  kar tof li ,  
na tutej szem polu doś wiadcza lnem uprawianych ,  
kaza łe m  dwa razy oczyścić i obmotykować;  a d ru ­
gą  połowę za d r u g ą  r a z ą  obsypać.  Łęciny  obsy- 
pywanych  widocznie  były większe;  co zaś do plonu 
owocu,  żadne j n iepos t rzeg lem ró/.nięy.

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI

NA T ARG ACH  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K 1 C H

od dnia r . do lf>. W rześnia.

'd li i
Siana celn.ir  101-funt:

si l i i '7,via . korzec . . u 5 3,11
Pszonrcy — >3 a Słomy ditto ditto 1|2o
Jęczmienia —  . . 11 M Siana fura jednokonna 1 8 ,-
Owsn . . -— 5 '29 ditto  parokonna
Gryki  * . — — Słomy fura zwyczajna. 1 i —
Grochu nolnego korze > 10 15 Sążeń drzew sosnowych j3 |—

—  cukrowego 16 15 Okowity  10 pr. garniec 4 ■ i o
— ftsoli . . — 33 23 Szmnówki 6 ur. — >2,1 .i

Mfjki pszenne) przodu: 33 '23 Masła funt . . . . - 2 8
— ordyiiaryjuej . 37 W S ł o n i n y — . . . .
— zytnej pytlowej '20 17 Baran . . . ■ , U —
— razoWej . — — Ciele . . . . — 1—
— gryczanej ló 5 Wieprz d o b ry '  . 90 —

Kaszy jaglanej korzec 27 ■23 —  średni . . . -0 __
—  gryczan: zwyczaj: '21 — — lichy . . >4 —— — drobnej 36 6
—  jęcziftien: porłow: 33 3 W ó ł  dobry  dtakałów 16
—  — ordy  u nr: 1 1 14 T .  sieciuj — 13 .

Kartofli korzec . 3 ■to — lichy ' — 9

Opis p la g a  p .  Andre, k tó ry  p r z e d s ta w ia ją  Fig. 6, 7, 8, 9, 10. * | l .  na d o łą czo n e j  
ryc in ie , w n as tępn ym  n u m erze  T ygodn ika  zam ieszczon y  dostanie.

Kedaktor X.  K u r o w s k i .  —  Kantor Główny w S ł n r ć m - M i e s c i e  Ner <jl ,  na I piotrze.
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